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Prezydent Rzplitej w Bydgoszczy.
Bydgoszcz (PAT.). W dniu dzisiejszym 

Bydgoszcz gościła uroczyście w  swych murach 
P- Prezydenta Rzplitej I. Mościckiego. Miasto 
ł,r:ybrało odświętne szaty. W  godzinach przed 
południowych przybył minister komunikacji inż. 
Pishn w towarzystwie prezesa dyr. kolejowej 
i*' Gdańsku Czarnockiego, powitany na dworcu 

i i^zez przedstawicieli władz miejscowych. O go- 
I .'danie 9-tej p. Prezydent Rzplitej wyjechał 
| 1* Poznania samochodem w towarzystwie min. 

Ł^iezabytowskiego, wojewody poznańskiego p. 
I Borkowskiego, gen. komisarza w Gdańsku min. 
' Btrasshurgea a, zastępcy szefa kanc. cywilnej 

Skowrońskiego pułk. Zahorskiego oraz adju- 
^ntów przybocznych.

O godz. 12.15 samochód p. Prezydenta za­
czyniał się przed gmachem gimnazjum żeń- 
®kłego przy ul. Staszica, przed którym zgro­
madzili się przedstawiciele władz miejskich, 
rada miejska in corporo, generalicja oraz przed 
stawiciele sfer gospodarczych i przemysłowych 
1 tłumy publiczności. W  chwili, gdy p. Prezy­
dent wysiadał z samochodu orkiestra 62 p. p. 
Zaintonowała hymn narodowy, sztandary po- 

I chyliły się, wojsko sprezentowało broń, z pier- 
tysięcznych tłumów rozbrzmiał gromki 

°krzyk: Niech żyje. P. Prezydent odebrawszy

raport od dowódcy komp^uji huuurowej, prze­
szedł w otoczeniu świty i ministrów oraz przed 

stawicieli władz przed frontem kompanji. Przed 
gimnazjum powitał Dostojnego Gościa imie­
niem miasta wiceprezydent Dr Ghmielarski, 
wręczając p. Prezydentowi klucze miasta i  tra­
dycyjnym zwyczajem cbleb i sól. Po krótkim 
odpoczynku w sali konferencyjnej gimnazjum, 
udał się p. Prezydent ńa plac budowy szkoły 
eyw. pilotów, by wziąć udział w akcie jej po­
święcenia. Następnie udał się p. Prezydent na 
pobliskie letnisko, gdzie jako zwierzchnik 
sił zbrojnych złożył raport szef lotnictwa woj­
skowego pułk. Rayski oraz dowódca stacjo­

nowanej w  Bydgoszczy szkoły lotniczej pułk. 
Borejsza.

O godzinie 13.30 miasto podejmowało Dro­
giego Gościa objadem.

W  czasie obiadu wiceprezydent miasta Dr. 
Chmielą rek i wygłosił przemówienie powitalne. 
Po krótldm odpoczynku udał się następnie p. 
Precyiint na zwiedzenie nowo budującej się 
elektrowni w Jacheicach pod Bydgoszczą po­
czerń udał się na wyścigi. O godzinie 18.30 p. 
Prezydent wraz z otoczeniem żegnany przez 
władze odjechał samochodem do Poznania.

Liga ia r . zajmie się sprawę koieji Libawa-Aomny?
Z lvowna donoszą: Prasa kowieńska, po­

wołując się na otrzymane z Rygi wiadomości, 
podaje, że Łotwa zamierza jakoby interwenio­
wać na jesienaiej sesji L igi Narodów w sprawie 
uruchomienia Iinji kolejowej Lihawa-Romny na 
odcinku z Wilna przez Koszedary do Libawy. 
Poseł na sejm fotewski z Libawy Hahn oświad­
czył, że jako członek tranzytowej i  komuni­
kacyjnej konferencji w  Genewie w roku 1927 
przekonany jest, że Liga zechce zająć się tą 
sprawą wobec katastrofalnej sytuacji, w jakiej 
r•i

obecnie znajduje się Libawa wobec nieprzejed­
nanego stanowiska Kowna w stosunku do Pol­
ski. Prawdopodobnie Liga Narodów rozstrzyg­
nie tą sprawę jeszcze na najbliższej sesji. Pra­

sa kowieńska dodaje do tego komentarze, że 
w całej akcji Łotwy, zmierzającej do urucho­
mienia dawmej linji- kolejowej libaworomneń- 
stoiej widoczna jest intryga Polski.

Ze swej strony wysuwane są jakoby w  Kow­

nie kombinacje o całkowite przejęcie pod za­
rząd L ig i Narodów odc-inka tej leołei.

Zappi złożył wizytę pani Malmgreem

PPS.wobec marsz.Piłsudskiego
Oświadczenie pos. Diamanda.

Lwów (tel. wi.). Poseł Diamand w rozmowie 
z „Dziennikiem Ludowym*4 oświadcza, że „albo 
Parlamentarna demokracja w Polsce runie, albo 
lłiarsz. Piłsudski usunie się z zajętego w  wywia­
n ie  stanowiska44. PPS. —  mówił dalej p. Dia- 
^ n d  —  inaczej przedstawiała sobie rozwój 
Pomajowy i przyznaję, że szereg doznanych roz­
czarowań źle podziałał na spoistość naszego 
stronnictwa. Jeżeli z tego powodu powstały 
Pretensje do marsz. Piłsudskiego —  to przyuać 
Pruszę, że wywiad dał odszkodowanie za iło- 
*aaną stratę, o ile chodzi o wewnętrzną struk- 
birą stronnictwa. —  Moja czynność partyjna 
Zwiększyła się, biorę żywszy udział w posiedze­
niach organizacji i nigdzie nie spotkałem się 
2 wątpliwościami co do stanowiska wobec wy- 
^iadu, ustalonego przez Związek Posłów Socja 
Bstycznycb.

Mając nieco wglądu w działanie maszyny
iP®ńtwawej nie rozumiem optymizmu biorące-
8° na siebie ryzyko eksperymentu, który dolr 

tj formie nigdzie się nie udał. A  chyba ja- 
snem jest, że i pod tym względem położenie

i gospodarcze 
znosi ryzyko

Polski geograficzne, polityczne 
mniej niż w innych państwach 
prób.

—  Jakie jest po wywiadzie Marszałka za­
patrywanie Pana Posła na sprawę zmiany Kon­
stytucji?

—  Jeżeli instytucja sejmu jest taką, jak 
ją w jego istocie ujął marszałek, to zac-kre". 
między nami taka sprzeczność, że trudno przed­
stawić jakąś zmianę w Konstytucji, któraby do­
prowadziła do uzgodnienia naszych stanowisk.

Bardzo mnie zaciekawia —  zakończył swą 
rozmowę p . Diamand —  pojckt zmiany Konsty­
tucji w zestawieniu z tym wywiadem. Tak bar­
dzo autokratycznej formy rządu, któraby miała 
uzgodnić się z wywiadem Marszalka, nawet wy­
obrazić sobie nie mogę. Taka forma rządu była 
możliwą w bardzo prymitywnym ustroju spo­
łecznym, w jakiejś pierwotnej gminie, podczas 
gdy nowoczesne państwo w swych komplika­
cjach w ten sposób rządzon cm być nie może. 
Jest to fizyczna niemożliwość44.

Sztokholm. (PAT.). 29. 7. W  dniu dzisaej 
szym Zappi w towarzystwie konsula general­
nego Włoch w Sztokholmie złożył wizytę p. 
Malmgreem. W związku s tern Szwedzka Agen­
cja Telegr. dowiaduje się, co następuje: Zappi 
pdłączył się od swych towarzyszy w Krylho po 
ązyskaniu na zasadzie osobistej prośby zezwo­
lenia na udamie się do Sztokholmu. Wczoraj o 
godz. 2 popołudniu w czasie wizyty u p. Małm- 
greem Zappi wręczył jej busolę oraz inne przed­
mioty wartościowe, które Mahngrsem pozosta­
wił na pokładzie okrętu „Citta di Milian©44, 
gdzie je  opieczętowano. Zięć p. Malmgreem, 
który był obecny w czasie rozmowy oświadczył 
przedstawicielowi Szwedzkiej Agencji Telegr. 

żc zarówno p. Malgreem, jak i on odnieśli moc­

ne wrażenie, iż Zappi jest stanowczo rzetelnym 
człowiekiem. Rozmowa toczyła się głównie na 
temat rozłączenia się Malgreema z Zappin 1 
Maria.no. P  '

Moskwa (PAT). 29.7. Według doniesień1 ag en 
cji Havasa „Krassiu*1 z braku miejsca nie będzie 
mógł przyjąć na swój pokład samolotów zagra­
nicznych, udających się na poszukiwanie 
Amundsena ora-z grupy Alessandriego.

DALSZE POSZUKIWANIA ZA ROZBITKAMI 
Z „IT A LJ I44.

Moskwa (PAT). 29.7. Komitet pomocy roz­
bitkom „IŁałji41 zaproponował łamaczowi lodów 
„S-odow44 aby zbadał póJffloanio-zachodhią. część 
ziemi Franciszka Józefa.

om awam iinniiiin

Lasy kolo Zakopanego płoną dale].
Zakopane. (PAT.) 29. 7. Pożar lasów w doi. 

Roztoki trwa w  dalszym ciągu już 3 dzień. 
Dotychczasowa akcja ratunkowa wydaje mini­
malne rezultaty i zdaje się być bezwzględną 
koniecznością przybycie oddziałów saperów 

z  Krakowa dla stłumienia pożaru, który z każdą 
.godziną bardziej zagraża ogromnym lasom ta- 
rzańskim. Pożar objął dotychczas około 600 m

Kongres wyznań niekatolickich.
Praga (PAT ). W  dnie 25 sierpnia L u  a ; , 

dostanie w  Pradze kongres porozumienia nie­
katolickich religij, którego prezesem jeat arcy­
biskup z  Canterbury.

w kwadracie i posuwa się w dół doliny Rozto­
ki, gdzie zaczęły się już palić obszary wyso­
kich smreków. Według urzędowych obliczeń 

spłonęło dotychczas około 40 morgów lasów. 
Obfity deszcz, który przeszedł w dniu dzisiej­

szym nad Zakopanem i zdawało się, że zażegna 
pożar, okazał się bezskuteczny.

Berlin (PAT). 29.7. Bela Kuhn zastał dziś 
pod silną eskortą policji przetransportowany ze 
Szczecina na pokład statku sowieckiego „Her­
cem44, który wyjechał już w dalszą podróż do 
Rosji,,

Zagranica robi ks. J. Rańziwła 
M e r a .

,W Wiedniu ukazuje srę wydawnictwo p. u. 
Międzynarodowe ' Archiwum Biograficzne, za­
wierające dane biograficzne znanych polityków 
działaczy społecznych, publicystów różnych 
krajów.

Pod datą 15 lipca b. r. mamy fciografję ks. 
Janusza Radziwiłła, w której m. in. czytamy.

„Od jesieni 1926 r. występuje ks. Janusz... 
jako przywódca nowegc stronnictwa konserwa­
tywnego w Polsce „Prawicy Narodowej44 26-go 
października 1926 r. odbyła się na dawnym 
zamku królewskim w  Warszawie konferencja 
togo stronnictwa, w  której wziął leż udział 
marszałek Piłsudski. Pr żytem na wniosek Pił­
sudskiego miała zapaść uchwale, że należy dą­
żyć do ustroju monarchistyczncgo, a koronę 
zaofiarować ks. Januszowi44.

Wydawnictwo powyższe rozchodzi się po 
redakcjach różnych krajów i służy jako jedyne 
nieraz źródło informacyjne o Polsce.

Kowna wszędzie wąsiy 
nieijszpieozenstwa,

Berlin (PAT). „Berliner Tageblst44 w depe­
szy swego korespondenta kowieńskiego donosi, 
że nastroje panujące na Litwie stają się coraz 
bardziej naprężone. Się,-łzą tam z wielklam zain­
teresowaniem polskie przygotowania do manę- 
wrów na linjł dcmarkacyjnej. Mimo zaprzeczeń 
polskich jakoby na granicy polsko-litewskiej 
odbyć się miały większe manewry koła litew­
skie sądzą, że przygotowania do tych mane­
wrów są czynione a jako dowód wymieniają 
rzekomy fakt, iż dywizja polskiej kawalerji od­
bywająca marsz do linji demarkacyjnej przyby­
ła już do Grodna.

Z równetn zainteresowaniem koka kowień­
skie śledzą doniesienia polskie o napadach na 
granicy polsko-litewskiej, jakotrż z zaniepo­
kojeniem obserwują przygotowania do zjazdu 
wileńskiego legjonistów wyrażając obawę, że 
marszałek Piłsudski nie będzie mógł zapanować 
nad sobą i że planowana przez niego reforma 
konstytucji może tm i samom odbić się na poli­
tycy zagranicznej,; *

Oficerowie litewscy nam anew rac*1 
Reichsw ehrj.

Berlin. (PAT.). Tel. Union donosi z Kowna, 
że 4 oficerów litewskich wyjedzie w  piątek do 
Niemiec, aby wziąć udział w  charakterze gości 
na manewrach 10 pułku Reichswehry. Oficero­
wie litewscy, jak donosi Tel. Union, rewizy­
tują w ten sposób oficerów niemieckich', którzy 
w maju b. z. przybyli na uroczystości niepo^ 
dleglości L itwy do Kowna.

Fałszerstwo papierów patyczki 
woj. w Niemczech.
przybrało rozmiary panamy. ..*■

Berlin. (P aT .) Jak donosi „8  Uhr Abeno 
blatt44 afera oszukańcza z niemieckiemi papie­
rami pożyczki wojennej urasta do niebywałej 
dotydiczas panamy finansowej. Aresztowanie 
von Wałdewa, sekretarza Hugo Stinnesa na­
prowadziło na ślad licznych jego wspólników 
i naśladowców poza granicami Niemiec. O roz­
miarach fałszerstwa świadczy fakt, że według 
dotychczasowych wyników śledztwa, zgłoszo­
ny ci: zostało do waloryzacji papierów pożycz­
kowych wartości około 42 miljardów marek, 
podczas gdy władze skarbowe obliczają, że 
efektywna wartość papierów pożyczkowych 
znajdujących sra u wszystkich posiadaczy wraz 
z srsnirmt wai&ryzacyjnemi nie przekracza 20 
miljardów marek.

IJKj

Protest przeciw zamachowi staiui
posłów i senatorów egipskich.

Wiedeń (PAT). „United Press44 donosi z Kai­
ru, że wczoraj odbyło się tamże w  obecności 
130 posłów i 65 senatorów rozwiązanego parla­
mentu ' egipskiego zgromadzenie protestujące 
przeciwko zamachowi stanu, które powzięło re­
zolucję wyrażającą rządowi votum nieufności 
i uznającą rząd za nieprawny. Rezolucja wzy­
wa również naród egipski do niestosowania się 
do zarządzeń obecnego gabinetu i do uważania 
wszystkich jego układów i dekretów za niewa­
żne. Pod koniec posiedzenia uchwalono zwo­
łać następne zgromadzenie na trzecią sobotę 
miesiąca listopada b. r. Posiedzenie miało cha­
rakter tajny., , s
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Skupione gęsto wzgórza zaczynają po­

kryw ać się młodą zielenią. A le  mają dziwne 
skoki, dziwne w  k ia tery  powyżeranó zbocza. 
Jeden lej obok drugiego, jeden zachodzi 
w  drugi. Zorane mil jonami pocisków, użyź­
nione miljonem żyć ludzkich. Powyszarpy— 
;wane z wnętrzności ziemi kamienie, po­
rozbijane na m iazgę skały. A le  dzis po dwu­
nastu latach, wschodzi młoda zieleń, świe­
cą  caiemi piatami barwy Fiancji: czerwone 
; maiki, białe stokrocie i niebieskie skabiozy, 
ale pizedowszystkifrm czerwienią się krwa­
we maki. Dźw igać się zwolna poczjna.ją 
młode drzewka, wstawać zaczyna m łody las. 
Zabliźniać się zaczynają zwolna rany w o j­
ny. AJe my, ale nasze pokolenie aługo je.sz- 

i eze dźwigać je będzie.
Poprzez stoki, nieró wną lin ją ciągną, się 

trabszeje. Czasem niemieckie d o z ły  do 
Erancuskiah o kroków  kilkaset, czasem le d ­
w ie o kilkadziesiąt, ze i graLiatem Tęcznym 
dorzucano. Sterczą poszarpane druty ko l­
czasto. Tu  i  tom szczątki potrzaskanych 
ra itm jez. ■ I

Kilku ludzi grzebie w  ziemi: Poco? 
Przecież ta: cala krwawa ziemm, to wlasnosć 
narodowa: nikr uprawiać je j nie będzie, tej 
zjfcini bohaterów, tej ziem. najserdeczniej­
szej, przesiąkniętej krw ią całego narodu. 
N ie  uprawiają je j —  nie —  szukają po­
cisków, fctero niewiadomo gdzie, jeszcze są, 
i  niewiadomo wciąż, ile ich. I  nie minie ani 
jeden dzień, aby nie znaleziono choć jesz­
cze  jednego nieznauiego żołnierza, towarzy- 

brata tego z pod Łuku Trjum talnego.
ftort Souyille. N ie zdołali dojść tu Niem- 

sy. Ostał się mimo sześciuset tysięcy heka- 
tom ny najeźdźcy. N a  rozstaju dTÓg, w  miej­
sc®, do którego N iem cy doszli w  najdal­
szym swym  wysiłku, ale którego przejść nie 
zdołali, oook Chaneiie St. Tinę —  pomnie 
bohaterstwa: skrwawiony, oshainim w ysił­
kiem rozłożył się lew.

T d ze szturmującego bataljonu dotarło 
W  szalonym wysiłku dwuna&tu Niem ców na 
EOiu Souville, —  aby wyginąć lub w  śmier­
telnej walce aostać się w  niewolę.

!' Tu, ftąd  Lataljon marokański szedł na 
Fleury, na armuty, na mitraJjezy, które b y ­
ły  -wszędzie, —  ®a złomami zwalisk, w  piw ­
nicach, w  kraterach w yrytych  przez pocis- 
ki: — i i  w walce pierś o pierś wyciskał 
Niemców.

Tu  porucznik Charles w  siedmiu żuawów 
fi piecl-u przybłąkanych ludzi z 50-go pułku 
wziął w  ataku na bagnety czterdziestu 
jeńców.

T n  komendant 407 go  pułku, odparł 
ąnak w  kilka m itraljez telefonistami, ordy- 
n n sam i i kucharzami, gdyż- żołnierzy już 
ma zabrakło.

Tu, 22 czerwca 1916 r. w  jeden wieczór, 
Inafl mały odcinek padło dwieście tysięcy po- 
jedskÓw wszelkieg-i rodzaju w  pizygotowa.- 
-niu najgorszego ataku. W> atmosferze, za- 
jferufeej gazami, nie spodziewaj się wróg opo­
ra. Batał.ony francuskie całą noc w  mas­
kach, rozszarnywane przez pociski, w yczer­
pano w  ciek le ognia, w  ostatnim napięciu 
nerwów czekały na atak, k tóry  m iał przyjść, 
choć niewiadomo kiedy, niewiadomo, jak 
ootężny. Przyszedł w  o.s iemdziesiąt tysięcy,. 
*  szaloną przewagą i przed pozycjam i roz­
b ił się —  atak ostatni.

Tu 121 bo,tal.m wałczył w jednego prze- 
ciw siedmiu., na bagnety,’ bez pardonu, zo­
stało zeń sześćdziesięciu łudzi

'W  bok droga do najserdeczniejszego, 
do najbardziej bohaterskiego fortu Vaux. 
W śTód m łodej zieleni maki, .czerwone maki. 
purpurowe czerwienieją maki.

Szara ściana betonów. W  gruzy pohrzas- 
cancr głazy. Porozrywane żelaza, poskrę­
cane pociskami, jak  zwoje rozrzuconego 

'kłębka1 n id . Tu  i tom czernią się otwory 
wejść. K łęb y  kolczastych drutów broniące 
' łostepu.

U wejścia1 parę małych tabliczek. W zru­
sza jące  w  swej prostocie, w  swym niewy­
płakanym żalu serc: ,.Mój synu —  odkąd 
zamknąłeś swe oczy, moje oczy płakać ms 
orzeshały". >,Mój mężu —  n igdy nie zapomnę 

'o  tobie“ . „M oje jedyne serce**.
Fodziemtie lochy fortów, ja k  katakomby 

pierwszych chrześcijan. W ażkie przejścia, 
ciemne izdebki, w  skąpych oknach mihralje- 

,zy. Tu —  po ciemku, bez żywności, bez 
1 wody, odcięty ze wszech stron, bronił się 
| heroicznie major Raynal i grupka iohue- 
mzy, ostrzeliwani ze wszech stron, duszeni 
przez; gazowe pociski. Tu, przez ten otwór, 

j po nadludzkim, męczeńskim wysiłku, już na 
'nogach nie mogąc ustać, oddał swą, szpadę, 
którą w  cześć bohaterstwu jemu jednemu 

;z m iljonów jeńców pozostawiono w  niewoli. 
!A tędy  wychodziło w  nocy osiemnastu 
ochotni].ów szukać wody;- szesnastu padło, 
wróciło dwu, ze znalezioną gdzieś kroplą

wody —  ledw ie i tylko rannym zwilżono 
usta. Zdrowi m ęczyli się dalej. A  znów tu, 
w  tej kazamacie —  pocisk, przebiwszy kil- 
kometrowy betonowy słup, zabił wszystkich 
w  niej obecnych. K ażdy kamier. Każdy loch 
świadczy bohaterstwem, każdy kamień, ka­
żdy loch był Terrtiopilami.

I  w  samem Yerdun i w  okolicy jest 
szereg cmentarzj s&. Prostych, żomierskich 
i strasznie smutnych. Zstzeregowane w  rzę­
dy i kolumny, jednakowe, prosto białe k rzy­
we. Pc kilkanaście tysięcy na jednym cmen­
tarzu. Stoją białe, strasznie przesmutne puł­
ki —  i tysiącami białych prostych ramion 
krzyczą o tej strasznej, największej w  dzie­
jach, krwawej ofierze, o tym  szalonym bólu 
i męce nnłjonów rodzin, krzyczą o wojnie

Na' wzgówzu największego z  cmenta­
rzysk, w  Douaumonf, w  samem sercu bitwy 
buduje się pomnik. D ługa ciosowa krypta 
z kaplicą. Przed nią w  środku wznosi się 
duża wieża, na której czterech ścianach od­
cinają się cztery ogromne krzyże, a z je j 
szczytu płomień oświecać będzie stale to 
tale proste, a  tak wzruszające, a tak prze 
smutne cmentarzysko.

Przed  drewnianą kaplicą, w  której dziś 
leżą drogie ojczyste szczątki, stoi biała ka­
mienna postać i palcem położonym na ustach 
wskazuje ciszę. Cicho —  cicho —  cześć 
bohaterom!

A  dalej, w  -bok, i rausze ja  bagnetów: La 
tianchee des baionettes. Dnia 11 czerwca 
1916 roku stał tu w  transze!, oddział 187gc 
pułku, go tów  do ataku, k tóry  miał lada 
moment nastąpić. A-le kilka najcięższych 
pociskow zgniotło ich w  transzei, zasypując 
ją zupełnie. Do końca w ojny sterczały 
jeszcze ostrza- bagnetów — i sterczą dziś, 
obok białych krzyżów . Nad transze ją po­
mnik: długi blok betonowy na potężnych 
niskich dupach. Mocną, a szalenie smutną 
lm ją ciągnie się noaiad transzeją tragiczny 
jak  był każdy dzień pod Yerdun, ale twar­
dy, mocny, jak żołnierze z pod Verdun.

Serce chwyta podziw  dla bohaterstwa, 
dla poświęcenia, dla bezprzykładnego opo­
ru. A le  przedewszysthiem serca ściska myśl, 
że tych najwaleczniejszych, najmężniej­
szych, tych bohaterów na tym malutkim 
kawałku ziemi padło razem niemal iudjon, 
że każda: ziemi grudka- przepojona krw ią że 
gdybyś ją  w  ręce zgniótł, toby nieomal krew 
kroi/lami spływać poczęła. Święta, krwawa, 
czerwona ziemia. ,,

—  Bs n’onit pas passe!
W  miejscu, do którogo najdalej pod 

Veraun dostali się Niemcy, na, pomniku le­
ży  lew, ostatnim wysiłkiem  się dźwigający. 
Symbol odwągi, męstwa. Powinien być czło­
w iek, nie lew , powinien być w  błękitnym 
poszarpanym mundurze nieznany żołmerz 
francuski. Nieznany, bo nawet Francja nie 
znała go do Verdun; bo ani przepuszczała 
jego  serca, jego  duszy, jego  bohaterstwa. 
I  nieznany, bo byli ni-m wszyscy, bo była 
nim cała bo-haterska Francja.

ST. BRYŁA.

Kraków  
iw. Gertrudy 5. M i m ®  „ W

Kraków 
iw. Gertrudy 5.

MINISTER SKŁADKOWSk I  JEDZIE 
n o  PARYŻA.

Wainza-wii (AW ). Minister Składkowski w y ­
jeżdża- 31 b, m. do Paryża na czterotygodnio­
w y  urlop wypoczynkowy. Zastępował go pę­
dzie podsekretarz stanu Jaroszyński.

WYCIECZKA DZIENNIKARZY POfSKICH  
DO ŁZWEGJL

Warszawa. (Telef. wh) Celem zbliżenia go­
spodarczego i kulturalnego polsko-szwedzkiego 
na zaproszenie j>ogelstwa szwedzkiego w War­
szawie wyjechała do Szwecji wycieczka dzien­
nikarzy polskich w liczbie 12. Wycieczka przy­
była do Malm o, gdzie powitali ją przedstawi­

ciele miasta oraz tamtejszy konsul Gunnar
Roto. i i -

- -  .

Wiedeń'. (A W 1 Wczoraj odbyło się posie­
dzenie sądu rozjemczego giełdy wiedeńskiej 
w  sprawi® transakcyj premjowych w  akcjach 
kolei tocwsćro-czemiiwieckiej. Idzie o 10 ty­
sięcy sztuk tych akcyj, które w fermie inte­
resu premjnwego zostały sprzedane przez dwie 
firmy z obowiązkiem dostarczenia do dnia 6 
sierpnia-. Sąd rozjemczy orz-ekł, że większ-osć 
akcyj ma być dostarczona efektywnie, co do 
reszty nastąpi rozliczenie w  gotówce. f,

Wiedeń (AW ). W  kołach literackich bardzo 
silne wrażenie wywołała wiadomość, że jedjr* 
na córka poety wiedeńskiego Artura Sehnitz- 
lóra doznała w Wenecji śmiertelnego wypadku. 
Liczyła ona, 19 lat, ‘ **™ ,

dziś i codziennie, Mzr ■j-aaartfcS

•  R e k o rd o w y  p . < g r «m  Siumoru! — k i i  SRĘC-OSY I f t  CZYJ A.

ZOMIk MA DWA T¥CQDlH
Szampańska komedia z życia m irordarów  amerykańskich. W  głównych rolach 

BET! f  ER©.'{*v©SS. RISHARS m X .

Zachwycający komizm sytuacji koncertowa gra artystów oraz arcyciekawa tryskająca 
niezwykłym  dowcipem treść, czyn1’ z programu tegc- najprzyjemniejszą rozrywkę dnia.

Ntftfprogjrasai wspaiiiaf© «fa?s© Skionsre farsy as«©rya«afśskie.
Specjalna 'lustracja muzyerna, ■■ Sala stale wentylowana

Początek o godzinie 5, 7 i 9-10, wieczór, r  niedzieią i lw ięta  o godzinie 3 popotudn’ a.

' S.'.JŃT.1(S .. . ,ro ......  -J-•

C o  w  K r a k o w i e !

Pracowita niedziela Pogot. Fiat. i straży pożarne;.
Ub. nie-aziela,' była dla krakowskiej straży 

pożarnej i pogctowja ratunkowego, dniem nie­
zwykle gorącym, nietylko przez 49 stopniowy 
upal, ale i  przez liczne wypadki. I tak: W  nocy 
z soboty na niedzielę o godz. 1-ej posterunko­
wy, nełmąey służbę na pl. Zgody w  Fodgórzu 

przyprowadził na Pogot. Ratunk. Kocyjana 
Herma-ta, - roć ean z Olkuskiego, który został 
b. ciężko pobity przez nieznanych osobników. 
0 godz. 4-tej nad ran ero interwenjuwaio Pog 
w ,Pavillonie“ gdaie zacnorował nagie robo­
tnik Jan Dudek. Dalej o godz. S-irnj przewiozła 
karetka do sz-nitaia K^zeezows-kiego Antoniego, 
pocztowca 1. 22, który gotując herbatę popa­
rzył się dotkliwie wrzącą- wodą.

O godz. 9-tej rano, małżonek Onufty Wąs, 
pobił dotkliwi-e swą połowicę p Agatę z okazji 
urodzin „maie-go Wąsika” .

W  kościele N. P. Mąrji zasłabła nagle Marja 
Zdechlikie wjcz -1. 19 plis-owaezka z zawodu. Cho­
rą. przewieziono do szpitala §w. Łazarza- Fał­
szywy alarm. Straż pożarna wezwana zoztała 
na ul. Krzywą 1. 6 .z uprzedmiem zawiadomie-

V/ j u . h iadz!e !6  w y jech a łs  autobusam i 
za  K rak ów  ^  ty^. osób .

49 stopniowy b a ł t  jak! spłynął ub. n-iedżieh 
na Kraków, zmusił mieszkańców do gremialne­
go opuszczenia dusznych murów miejsocich i 
udawaińa s-ię w pola, na świeże powietrze. To 
też autobusy kursujące na linjach podkrakow­
skich były formalnie rozrywane przez tłoczącą 
się publiczność. Według informacji zaciągniętej 
w kasie dworca, autobusowego sprzedano d-o go­
dziny 10-tej wieczór 12.979 biletów.

POuRZĘB #. P. W IKTO RA BARABASZA.

W  ub. piątek odbył s ię  na cmentarzu rako­
wickim pogrzeb ś. p. Wiktora Barabasza, dy­
rektora Konserwatorjum muzycznego w Kra­
kowie. W  obrzędzie a&Óbńym wzięły udział 
tłumy publiczności, oraz cały  świat muzyczny 
Krakowa. Wygłoszono szereg przemówień, 
podkreślających wielkie zasługi zmarłego na 
nolu polsldej muzyki. Nad grobem po odpra­
wieniu modłów przez hczne duebowieństwe, 
połączona chóry ,,Echa,“, Akademicki, Towarz. 
Muzycznego Lutni kraków. oraz Robotniczy, 
odśpiewały pieśni żałobne pod kierunkom dyr. 
Walewskiego.

4 AMATORÓW OBRAZÓW PROF. WODTI­

NO WSIME GO _  POO k l u b e m .

W  zwią/ku z onegdojszem włamaniem do 
pracowni art.-mal prof. W. WodŻurowskiego, 
przy ul Długiej 10, z której sprawcy skradli 
cenny obraz artysty z r 1910, przedstawiający 

tarca przy szlifierce“  wartość 19 tys. zł., czte­
ry portrety kobiet wart. 4 tysiące oraz aparat 
fotograficzny z soczewka i skrzypce wartości 
753 zł. —  aresztowała policja śledcza w dniu 
wczorajszym: Władysława Pawlika 1. 21, Karo­
la Milberga 1. 26. Alojzego Juśkiewicza 1. 27 

Jasła i Adama Zawadę. Wszystkie skradzio­
ne przedmioty -w ogólnej wartości 14 tysiccy 
zł. odebrano i zwrócono poszkodowanemu. 
Aresztowanych odstawiono dc więzień Lądu 
Karnego.

—— o — —

Kraków, dnia 30-go lipca 1928 r. 
W t o r e k  31: św. Ignacego.
Ś r o d a  1: sw. Piotra.

   • —o S o—  -
49 STOPNI GORĄCA I BURZA _  W  NIE­

DZIELĘ. W  ub. niedzielę upał, poprzedzony od 
kilku dni niebymałemi gorąeami, osiągnął kul­
minacyjny punkt notując w  ternom etrach 49 
stopni C. Jednakowoż nieprawdopodobny ten 
upał. około -godz. 3 popoł. ochłodjaf się pod 
wpływ em sili ego ynatru zacuodni-go, który,

niem, że pali się strych. Przybyła straż pożaru3 
stwierdziła bezpodstawność alarmu. Jak 
okazało później, wzywał straż teiefan Nr. 283S> 
należący do biura spedycyjnego Arora Pfcfcf' 
bauma. „Figlarzem14, zaopiekowaia się .po-licJ3-

Mazgaj Franciszek 1. 54. zam. Kwaczały 
pow. chrzan., jadąc w ub. niedzielę wozem. koF 
mostu na Rudawie, przez nieoetrożucść 'rac®*' 
pił się o druty i spad! z wozu, doznając zgnieć®' 
ms kiatki piersiowej i poważuych obrażeń 
całem ciele W  stanie cięaldm przewiozio S° 
Pogotowie rat. do szpitala św. Łazarza.

Z powodu zawodu w miłości, wyśkcczyfc 
oknem z II I piętra przy ul. Topolowej 1. 20, pF 
jaka Kurdzielówoa Helem. Zawezwane PogP‘ 
przewiozło ją w stanie beznadziejnym do szpi' 
tala.

Pożai od iakiety świetlnej, rzuconej prze® 
10 letniego Sześfca Landaua na barak orewni3’ 
ny —  wybuchł na pl. Bawół. Ogień ugaszona

Zapalił się parkan cd iskry z lokomtoyiff? 
w Podgórzu przy fabr. Libanu.

-----
sprowadził na Kraków dość obiecujące earnf.' 
ry. Około godz. 5-tej spadł na wyschłe b r ^  
naszego miasta ulewny, orzeźwiający, upr-agnio* 
ny deszcz który trwał do godz- 8-oj. Tempera4 
tura. spadła do 25 storoni C

PRZEZ OTW ARTE OKNO s-kraoziono Marji 
Kafcanowrj zam. Boczna 12 w  Dębnikach 4 pra 
duszki wartości 280 zł.

 OD “- i
ZA W IA D O M IE N IA  I  KOM UNIKATY.
NINA P.ARNEI-L —  W IERA PJFTRAKlE' 

WICZ I  FELIKS PAR N FLL słynni tancąraet 
którzy we wszystkich największych centrad 
muzycznych cieszą się wielką popularnością i  ka 
żden ich wieczór taneczny jest sansaoyjnem zda­
rzeniem artystycznem —  wystąpią w Krakowie 
tyłku raz jeden, a to w piątek 3 sierpnia to  
w Starym Teatrze i wykonają w o ryg in a ln y ch  

przebogatych k ostjurna eh wielki program —* 
dotąd w naszem mieście nie widziany.

 : 5  ;----------

R EPERTUAR  K INOTEATRÓW .
W'.'vNDA^>„Zuna na dwa tygodnie44.
UCIECHA: „Miłostki Areyksięcia44.
NOWOŚCI: „Flirt z nieboszczykiem" i 

baret” .
SZTUKA: „Hazard44.
CORSO: „Złodziej z Bagdadu44.
W ARSZAW A: ..Trzej błędni rycerze*4.

,K**

—  Pańska żona ma bliźniaki, panie proto 
sorze, jedno z nich jest cnłopcem.

—  Ale co jest to drugie, no proszę ini nie 
zadawać takich tortur.

Wielki bankiet ku czci pewnej znakom!* 
tości oartyjnej. Jedzą i piją znakomicie, hu­
mory są różowe. Wtem dc zaaknmitości zbliż3, 
sję sekretarz pana domu i pyta szeptem. „CzY 
pan poseł chce zaraz teraz powiedzieć swiją 
mowę, czy woli pan poseł, by sie goście jeszca® 
trochę radowali?44

Ży w o ty  Świętych Pa^sscśch
na wszystkie dni w  roku, dzieło ozdobione 366 
ilustracjami i kolorowym i obrazami, 740 stron, 
w  ozdobnej oprawie, najnowsze poprą wioae 

wydanie, c e n a  z ł .  12.

q u o  \ m m %  S IE N K IE W IC ZA
ilustrowane w  onrawie około 300 s t r , cena 4 zł- 

Wysyła- E iłtr? ^ r ty c ]a  fóiNJJ ź€ a C K O W ftj 
3io łflia ów , M ałopclrl-a . 572
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Ja|czarstwo na Targach Wschodnich
e k s p o r t  j a j  z  p o l s k i  p r z e d s t a w i a  p o ł o w ę  w a r t o ś c i  w y w o z u  w ę g l a .

POLSKA MA PIERWSZE MIEJSCE NA RYNKACH ZAGRANICZNYCH.

zniesienia częściowej reglamentacji w 1924 r., 
eksport jaj polskich wzrasta z każdym rokiem. 
W  roku 1927 wzrósł on w  porównaniu z ro­
kiem 1926 o 12 procent, w  porównaniu z 1925 
rokiem o 14 proc. W  roku 1925 sprzedaliśmy 
eksportowanych jaj za blisko 47 mil jonów zło­
tych w  złocie. W  roku 1926 zaś za 74 miljcmów 
złotych 245 tysięcy, zaś w  r. 1927 za 97 miljo- 
nów 272 tysiące, co stanowiło niemal połowę 
całej wartości naszego eksportu węgla. Lwia 
część przypada z tego na wschodnią Małopol- 
skę, która dostarcza 60 procent jaj, przezna­
czonych z Polski na eksport. ■

Urządzenie zatem specjalnego działu jan­
czarskiego na Targach w  stolicy Małopolski, 
ma pewne swe uzasadnienie i zapewniany suk­
ces. Organizowany przez Związek Eksporterów 
jaj dział ten, znajdzie niewątpliwie żywe po­
parcie u wszystkich czynników zainteresowa­
nych, tom bardziej, że pierwszy ten targ jaj- 
czarsld odbywać się będzie w przededniu wy­
dania projektowanych przepisów wykonaw­
czych do nowej ustawy, która przez uregulo­
wanie wywozu jaj zagranicę, ma przyczynić się 
do dalszego rozwoju eksportu jajozarskiego 
drogą ścisłej jego standaryzacji wedle norm, 
stosowanych na rynkach angielskich, włoskich 
i francuskich, na które jaja polskie dostawały 
się dotychczas przeważnie za pośrednictwem 
eksporterów niemieckich.

W  ramach YH l Targów Wschodnich będzie 
iPcraz pierwszy' zorganizowana jako osobna 
!  samoistna całość grupa jajezarska. Celem jej 
!będzie propaganda na rzecz racjonalnego eks­
portu jaj z Polski przez unaocznienie ustalo­
nych w handlu zagranicznym różnic jakościo­
wych tego towaru, oraz systemu jego obróbki.

Eksport jajczarski, który w  ostatnich la­
tach wykazuje dla naszego bilansu handlowe­
go coraz korzystniejszy rozwój, nie był dotych­
czas na Targach Wschodnich należycie repre­
zentowany. Jajczarstwo pozostawało bowiem 
w  cieniu targu drobiowego, stanowiąc w  nim 
skromną część składową. Tymczasem PoIsKa 
uzyskała w roku 1927 pierwsze miejsce na 
rynku światowym w  eksporcie jaj. Jakkolwiek 
hodowla drobiu znajduje się u nas wciąż jesz­
cze na dość niskim poziomie i dopiero w ostat­
nich kilku latach uwidacznia się pewna popra- 
"waI w  racjonalizowaniu chowu kur, mimoto ze 
Względu na znaczną ilość hodowanego w na­
szym kraju drobiu, produkcja roczna jaj w  Pol- 
826 wynosi około 3 miljardów sztuk, z czego 
Przynajmniej jedna trzecia częśó idzie na eks­
port.

Specjalny zatem dział jajczarski na Tar­
gach nabierze szczególnego wobec tego zna­
czenia. Eksportowaliśmy bowiem w 1927 roku 
około 66.000 tonn, podczas gdy Danja dzierżą­
ca dotąd prym w  światowym eksporcie jaj 
dostarczyła ich tylko 60.000 tonn. Od czasu

Wiadomości sportowe. 
Otwarcie Olimpiady w Amsterdamie
Amsterdam (PAT). „Agencja Havasa“ poda­

je, że w  dniu wczorajszym o godzinie 2 popołu­
dniu zostały uroczyście otwarte w obecności 
40.000 thunćw publiczności igrzyska olimpij- 
Sgie. Książę małżonek Henryk Niderlandzki 
przybył do stad jonu olimpijskiego, powitany na­
rodowym hymnem holenderskim, wykonanym 
Przez chór złożony z 400 śpiewaków. Następnie 
drużyny wszystkich narodów przedefilowały 
Przez sitadjon wśród entuzjastycznych okrzyków 
Zgromadzonych tłumów. Po defiladzie drużyn 
Państwowych ks. małżonek Henryk Niderlandz­
ki ogłosił otwarcie igrzysk. W  tej samej chwili 
■wypuszczono wielką ilość gołębi pocztowych. 
Na trybunach powiewały sztandary wszystkich 
Państw, biorących udział w  igrzyskach. Znany 
Piłkarz holenderski Der.i złożył przysięgę olim­
pijską w  języku francuskim. W  czasie całej 
Uroczystości nad stadjonem olimpijskim krąży­
my samoloty. Uroczystość olimpijską zakłócił

niemiły incydent, który zaszedł wczoraj pomię­
dzy pewnym członkiem komitetu olimpijskiego 
a zawodnikami francuskimi. Zawodnicy fran­
cuscy przybyli do stadjonu samochodami, a 
strażnik jednej z bram odmówił wpuszczenia 
zawodników z samochodami do stadjonu. Za­
rząd francuskiej ekspedycji zaprotestował prze. 
ciwko tego rodzaju postępowania. Tymczasem 
w dniu wczorajszym zastali zawodnicy francu­
scy tego samego urzędnika. Na znak protestu 
Francuzi zeszli z aut, pozostawiając tam sztan­
dar ł odznaki 1 nie wzięli udziału w ogólnej de­
filadzie. Jest to tem przykrzejsze, że po oficjal- 
nem przeproszeniu Francuzów przez organiza­
torów wydawało się, że zatarg jest całkowicie 
zlikwidowany. Należy żywić nadzieję, że kon 
flikt ton nie spowoduje żadnych następstw i że 
zawodnicy francuscy wezmą w niedzielę udział 
w igrzyskach.
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H a  im. M m i  M i s i Bagatela) 8%  M a  h u d i t p  
Kraków, uiica Karmelicka L. 9. — Telefon 2383.
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Wszelkie środki lesznisze k r a j o w e  f zagraniczne.

ANTMRUS BESREDKA
Wyciąg hodowli gronkowców i paciorkowców, stosowany przy 

owrzodzeniacb, ropieniach jako okład lub pędzlowanie.

S U H O W a C E  8 S Z C Z i P S O r i i C e  d S a  E u d i S  i  z w i e r z ą t

z Zakładu pro!. Dr. O. Bujwida.

T8 F N  I F P 7 M P 7 Y  w cyHntirsGh stalowych i workach gumowych.
ILE-il Opatrunki i wszelkie artykuły gumowe.

|  Świeże wody mineralne k r a j o w e  i zagraniczne.
Wszelkie zamówienia uskutecznia O d w ro tn ą  pocztą lub 

1 pospieszną przesyłką kolejową.
A d re s  te le g ra fic zn y  2 Aptekarz Koperski, Kraków. —  

Konto Czekowe P. K. O. Nr. 406.801.
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nicy, doznając wstrząsu mózgu. Stan Łaporow- 
skiego jest bardzo groźny.

Odjazd naszych zawodników
na Olimpiadą.

- o : o -

f Warszawa. (PAT). Z Torunia wyjechał do 
■Amsterdamu por. TrenkwaJd wraz z 16 końmi 
Polskiej drużyny hippicznej. Wraz z nim poje­
chało 10 luzaków. Wyjazd członków olimpij­
skiej ekłpy hippicznej nastąpi w najbliższych 
dniach. Jeźdźcy wyjadą wraz z szefem depar- 
^toenlu kawalerji w  min. spraw wojskowych 
M k . Broehwiez-Lewińskiin. W  niedzielę rano 
^yjechaia z Warszawy ósemka A. Z. S., uda­
jąca się na igrzyska olimpijskie. Również w nie 
^ d ę  rano wyjechała z Bydgoszczy osada 
Crwórkj bydgoskiego towarzystwa wioślarskie­
go. Obie osady spotkają się w Poznaniu, skąd 
razem już wyruszą do Amsterdamu. Ekspedycja j Eatowiczan. 
wioślarska udała się pod kierownictwem p. Le- j 
nartowicza. W  niedzielę wyjechała do Amster- _ 
ńamu również delegacja polskiego związku to­
warzystw wioślarskich z wiceprezesem p. Potr 
hem oraz pp. Bojańczykiera i Spornym na 
czele na międzynarodowy kongTes wioślarski

Polska drużyna dabrzg się sprezentowała
podczas defilady olimpijskiej.

Amsterdam. (PAT.). Defiladę olimpijską 
otwierała drużyna grecka, a Holendrzy jako 
gospodarze 6zli na końcu. Pozostałe państwa 
postępowały w  porządku alfabetycznym. Naj­
hardziej oklaskiwane przez widzów były repre-

w  dniu wczorajszym. Delegaci bonderecy po­
nowili swe oficjalne przeproszenia i zawiadomili 
kierownictwo ekspedycji francuskiej o usunię­
ciu z zajmowanego stanowiska urzędnika, 
będącego powodem zajścia.

Po załatwieniu w  sposób pomyślny powyż­
szego konfliktu, zawodnik francuski Lewden, 
znany lekkoatleta, złożył ślubowanie olimpij­
skie w  imieniu drużyny francuskiej.

Warszawa. LEGJA —  ŚLĄSK 3:1 (1:2). 
Zawody o mistrzostwo Polski.
Mecz toczył się przy ciągłej nieznacznej 

przewadze Legji. Bramki dla Legji zdobyli: 
Łańko 2 i Wypijewsbi 1. Publiczności 1500, 

Toruń. I. F. C. —  T. K. S. 4:3. Zawody 
o mistrzostwo Polski. rMizeme“  zwycięstwo

zentacje Stanów Zjednoczonych, Holendrów - 
Niemców. Drużyna Polski reprezentowała się 
bardzo dobrze.

Konflikt z Francuzami
na Olimpiadzie załagodzony.

Amsterdam. (PAT.) Prezydent i  sekretarz 
Olimpijskiego komitetu Holandii hr- Clary i mi­
nister francuski spotkali się ńziś wieczorem 
w siedzibie olimpijskiej ekspedycji francuskiej,
Trr   * - ’

ZNÓW NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK  
W  GÓRACH.

(Kap.) W  dniu 27 bm. w  godzinach poran­
nych, będący na wycieczce niejaki Abraham 
Fautman, rodem z Krakowa, spadł kilka 
metrów w dół z Przełęczy Świnickiej, doznając 
poważnych potłuczeń głowy oraz obrażeń na 
całym ciele. Nieszczęśliwego znaleźli przygodni 
turyści, którzy po udzieleniu pierwszej pomocy 
odwieźli go do Zakopanego, skąd prawdopodo­
bnie zostanie odwieziony do domu.

Nieszczęśliwy turysta zdradza po wypadku 
pewne objawy niepoczytalności. Zachodzi oba­
wa, jak twierdzą lekarze, że na skutek wypad­
ku może on wpaść w obłęd.

n ie s z c z ę ś l iw y  w y p a d e k  r o w e r z y s t y  
w  KRYNICY.

(Kap.') Onegda.j ulęgł nieszczęśliwemu wy­
padkowi niejaki Łaporowski, stały mieszkaniec 
Krynicy, który jadąc rowerem, uderzył głową

swiązku 2 incydentem, jaki miał miejsce o poręcz żelazną na moście dworcowym w, Kry

Strzelano do willi Radiczt?
Wiedeń. (PAT.). 29. 7. Według doniesień 

dzienników z Zagrzebia oddano w  sobotę w no­
cy w najbliższem otoczeniu willi Radicza kilka 
strzałów. Policja wysiała natychmiast agentów 
na miejsce, którzy jednak dotychczas nie zna­
leźli nic podejrzanego.

Białogród. (PAT). 29.7. Stan zdrowia Stefa­
na Radicza budzi poważne obawy.

Wiedeń. (PAT.). 29. 7. Według doniesień 
dzienników z Belgradu, przesiał minister spra­
wiedliwości skupsztynie pismo sędziego śledcze 
go, domagające się wydania posłów: Raczicza, 
Popowicza i Jowanowicza. żądanie wydania 
posła Popowicza uzasadnione jest tem, że poseł 
ten podżegał do mordu, poseł Jowanowicz na­
tomiast uważany jest za moralnego winowajcę 
zbrodni w skupsztynie. .

SKUPSZTYNA ZWOŁANA NA 1 SIERPNIA.
Belgrad. (PAT.). Rada ministrów postano­

wiła zwołaó skupsztynę na dzień 1 sierpnia br. 
Na posiedzeniu tern rząd przedstawi się skup­
sztynie i  złoży deklarację o ogólnej polityce 
nowego gabinetu.

NAD GZEM BĘDZIE OBRADOWAĆ 
SKUPSZTYNA?

Wiedeń (PAT). 29.7. Według doniesień 
dzienników z Belgradu przedłoży rząd skupszty­
nie zwołanej na dzień 1 sierpnia następujące 
projekty ustaw: 1) projekt ustawy dotyczącej 
ochotników wojennych; 2)  projekt reformy rol­
nej w  Dalmacji, 3) ratyfikację konwencji w Net- 
tuno, 4) projekt ustawy dotyczącej stabilizacji 
dynara oraz zmiany statutu hanku narodowego, 
5)  wreszcie projekt ustawy, upoważniającej 
rząd do zaciągnięcia pożyczki zagranicznej 
w wysokości 50,000.000 f. szt.

JAK SIĘ ZACHOWA OPOZYCJA 
W  DNIU OTWARCIA PARLAMENTU? 

Wiedeń (PAT.) Według doniesień dzienni­
ków z Belgradu zamierza part ja demokratów 

oraz chorwacka partja chłopska w  dniu otwar­
cia parlamentu w Belgradzie pozostać w Za­
grzebiu i  odbyć tam wiec protestujący, w  prze­
biegu którego partje te wyłuszczyłyby swój 

stosunek do większości belgradzkiej.

Znowu katastrofa samolotu
której ofiarą padło życie ludzkie.

Toruń. (PAT.). W  miejscowości Orzełek po­
wiatu Sępolno wydarzyła się katastrofa samo­
lotowa, której ofiarą padło życie ludzkie. Mia­
nowicie samolot szkoły podoficerów pilotów 
w Bydgoszczy, na którym leciał do Poznania 
pilot Michalski stracił or jon tac je kierunku 
i zmuszony był lądować na terenie wsi Orze­
łek. Po starcie do odlotu w kierunku Poznania 
samolot doznał uszkodzenia skrzydeł i spadł ze 
znacznej wysokości, rozbijając się doszczętnie. 
Pilot Michalski, skutkiem odniesionych obrażeń 
wewnętrznych zmarł po 45 minutach.

„La FREGATE“ NIE POLECI DO AMERYKI.
Paryż (tel. wł.). Lot porucznika Parisa, któ­

ry  w  drodze do Ameryki wylądował na Azo­
rach z powodu zepsucia motoru, został 'ostatecz­
nie zaniechany, gdyż okazuje się potrzeba wy 
miany motoru, co potrwa czas dłuższy. Lotnik 

powraca do Francji na krążowniku.

Rezygnacja prym asa anglikańskiego.
Prasa angielska podnosi, że obecne ustąpi®’ 

nie prymasa anglikańskiego Kościoła arcybis­
kupa Canterbury dra Dawid sona jest pierwszą 
dymisją prymasa od czasu Reformacji. Dotąd 
zawsze prymasi piastowali swój urząd aż do 

śmierci. Dr Davidson liezy lat 80, ą prymasem 
był od lat 25.

Następcą jego został mianowany arcybisk, 
Jorku Langer.

POSEŁ RZPLITEJ W  BUDAPESZCIE*
WRĘCZYŁ REGENTOWI LISTY  

ODWOŁUJĄCE.
Budapeszt (PAT). 29.7. „Pester Loyd“ „Ba-

depesti HMap“  i „Monsetd Ujsąg“  wyrażają 
w serdecznych słowach uznanie posłowi Micha­
łowskiemu, który w dniu wczorajszym wręczył 
regntiowi swe listy odwołujące. Prasa podkre­
śla, źa poseł Michałowski który reprezentował 
swój kraj od 24 grudnia 1924 r. zjednał sobie 
głęboką sympatję zarówno w kołach politycz­
nych jak i  towarzyskich Węgier. Wszyscy na 
Węgrzech są przeświadczeni, pisze dziennik, iż 
poseł Michałowski pracował z oddaniem na 
rzecz rozwoju przyjaźni polsko-węgierskiej uprą 
gnionej przez cało Węgry.

WYMIANA WYROBÓW TYTONIOWYCH  
między manop. polskim a gdańskim.

Gdańsk. (PAT). Przewidziane w układzie 
polsjio-gdańskim z dnia 31 maja 1927 w sprawie 
utworzenia monopolu tytoniowego w Gdańsku 
postanowienie o wymianie wyrobów tytonio­
wych między monopolem tytoniowym polskim i  
gdańskim zostało obecnie podpisane przez za­
rządy obu monopolów tytoniowych. Na mocy 
tego postanowienia gdański monopol tytoniowy 
sprzedawać łędzie w swoich składach wyroby 
polskiego monopolu tytoniowego i na odwrót 
w polskich składach tytoniowych sprzedawane 
będą wyroby gdańskiego monopolu tytoniowe­
go.

PISMO CZESKIE O NOWYM SZEFIE 
GABINETU JUGOSŁOWIAŃSKIEGO.

Praga. (PAT.). 29. 7. „Narodni Listy*1 pisy. 
puszczają, że Koroszec, jako szef gabinetu ju­
gosłowiańskiego będzie znakomitym pośredni­

kiem pomiędzy Serbami i Chorwatami Do roK 
tej przygotowany jest nietylko dzięki bezpar­
tyjnemu stanowisku, jakie zajmuje jako Słowe­

niec, lecz także przez swe bogate doświadczę* 
nie polityczne.

ZAKAZ PALENIA TYTONIU.
Prezydent związku faszystowskiej miodne* 

ży (,,Balilla“ ) ogłasza okólnik, zakazujący 

członkom związku palenia tytoniu,

ZA WYGODNL-
Więźniowie wypuszczeni na skutek amnestj! 

z więzień wileńskich, zamieszkali na prowincji, 
zgłosili się do magistratu z prośbą o zapomogę 

na podróż do miejsca zamieszkania. Magistrat 
zaproponował każdemu z petentów odpracowa­

nie żądanej zapomogi przy robotach miejskich'. 
Ze 140 osób, które miały się zgłosić do roboty 
następnego dnia, zjawiło sięje&aledwie 8 osób'.

KIEPURA JEDZłEj BO AMERYKI.
Zakopane. (PAT.). 29. 7. W  dniu dzisiejszym 

przybył na kilka dni do Zakopanego znakomi­
ty śpiewak Ja,n Kiepura i zamieszkał w pensjo­
nacie „Warszawianka11. Stąd bezpośrednio uda­
je się do Ameryki na występy-; ' "
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A t l a s  g r z y b ó w  j a d a l n y c h ,  95 rysunków kolorowych 
A t l a s  g r z y b ó w  t r u j ą c y c h ,  96 „ .
A t l a s  r o ś l i n  l e c z n i c z y c h ,  46 „ „ .
B i e g a ń s r i  J. Nasze zioła lekarskie i ich stosowanie w  le­

czeniu, w  opracowariu popnlarnem dla wszystkich .
B i e g a ń s k i  J. Podręcznik dla zbierającycn zioła lekar.kie 
B r e y e r  St. D r. Nowy lekarz domowy ,
B r e y e r o w a  J. Jarska kuchnia witaminowa ,
M a r g o ó s k i  A. Ks. Miód żywi i leczy „

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna.

N c r k o w s k a  M. Spiżarnia i zapasy zimowe, z licznemi 
ilustracjami, opiawne 

P r a d e 1 R. Winc domowego wyrobu. —  Wyrób domowy 
piwa, likierów, lemonjad i syropów 

Sp i s s  L. Jnż. Wina domowego wyrobu z owoców, miodu 
i zboża

Sp i s s  L Inż. Wyrób wm w  domu, Krótkie przepisy 
Jrf V e r d m o n  J a c q u c S  L. Kuracja rcślinna, 1050 rud 

i wskazówek, jak leczyć ziołami i środkami domowemi, 
opis ziół leczniczych
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Twarz w mroku noenyjn.
Przekład anto y-owany Br. J. Falka.

K to  przyniósł je j jedzenie? Jeśli to była 
Lora, nie mogła liczyć na 'żadne względy, 
chociażby nawet zdobyła się na odwagę 
wyjścia z pokoju, kiedy otworzono drzwi. 
N ie mogła również liczyć na pomoc ze stro­
ny Marcina. Oboje unneśc-ili ją przecież 
w  tym strasznym domu!

A le  dlaczego uczynni to? W iedziała, że 
Dora nienawidziła je j i że nie cofnęłaby się 
przed żadnym czynem, aby ją. skrzywdzić. 
Ale Dora nie skrzywdziłaby nikogo bez ża­
dnej d k  siebie korzyści, a jakąż korzyść mo­
g ło  je j przynieść zamkniecie siostry w  nomu 
Mai.pasa? Gdyż była w  domu Ma1 pas?..

Zapaliła wszystkie lampy elektryczne; 
świaiułio, jak pierwej woda, uspokoiło ją tro­
chę. K iedy przyniosą je j następny posiłek? 
Czy ma rozmówić się z mężczyzną lub ko­
bietą, która go  przyniesie? Oto pytania, któ­
re nasuwały się je j ciągle na myśl. K ilka­
krotnie podeszła do drzwi, nadsłuchując, 

ale wszędzie panowała niezmącona cisza.
K ied v  zbliżyła się do nich po raz sió­

dmy, usłyszała, że ktoś zstępuje po scho­
dach Uklękła na. ziemi i przyłożyła oczy do 
dziurki od klucza. JaJkaś ciemna posiać sta­
nęła przed drzwiami. W idziała ją  zupełnie 
wyraźnie; w idziała je j długi płaszcz i czarny, 
miękki kapelusz. Postać stała przez chwilę, 
nadsłuchując, a  potem wyciągnęła rękę.

i Część ściany otworzyła się —  drzwiczki, nie 
% iększe nad sześć cali wzutuz i  wszerz, tak 
dobrze zamaskowane przez deseń tapety, po 
krywiającej mur, żo nie zw róciły uwagi D ic­
ka. Slian no na, który przechodził oook nich 
kilkanaście razy.

Jak oczarowana, wpatrywała się w ręsę, 
która pojawiła się w  otworze. U jrzała błysk 
światła i lampy pogasły. Potem postać od­
wróć;'a się. Zbliżyła się do drzwi. Auorey 
myślała, że przejdzie obok nich i wróci na 
gćrę... W  te j chwili 'ednaac ujrzała w  zamku 
ko nicc klucza i rzuciła się z krzykiem  do 
ucieczki przez korytarz. Pobiegłszy do poko­
iku zatrzasnęła drzwi i oparła się o nie... 
Usłyszała zgrzyt klucza...

R O ZD ZIAŁ  ŁX IV , 
Shannon u Eltonów.

Dick Shannon wrócił do swego mieszka­
nia o czwartej rano, gdyż odiriózł Marshalla 
do ego mieszkania i by ł świadkiem zakło­
potania Mr. Stanforda, na wicluk niespodzie­
wanego pojawienia się zaginionego.

Zastał w  swoim gabinecie dwócb męż­
czyzn, sennego W illiam a i Mr. Torringtona. 
Uderzyła go  zmiana w  zachowaniu się tego 
ostatniego, zanim jeszcze przemówił.

—  Oczekuję na pana z niecierpliwością. 
Moja córka zniknęła.

—  Pańska...?
—  Moja córka —  Audrey. Pan nie w ie­

dział, że to moja córka? N ie chcę bawić się 
teraz w  szczegóły, ,le  Audrey Bedford jest 
Audrey Torrington, dzieckiem mojej drugiej 
żony.

Dick patrzył na niego, jak przez mgłę.
—  AudreTr... —  rzeul. —  Pan. mówi, że 

Audrey zniknęła. A leż ona mieszkała w tym 
samym hotelu, co i pan?

—  W yszła wczoraj wieczór i nie wróciła. 
Pozwoliłem  je odejść, ponieważ miałem się 
spotkać z Eltouem, który chciał mi coś po 
wiedzieć —  coś, co wiedziałem i co przy­
puszczałem,

Opowiedział pokrótce o swojej rozmo­
wie z Marcinem.

—  N a nieszczęście dla niego, wiedziałem
0 pewnych faktach i domyśliłem się do cze­
go zmierza, zanim skończył, i poleciłem, aby 
powiedziano Audrey, skoro wróci, że pragnę 
się z nią widzieć. Do godziny jedenastej me 
przyszła. O północy, kiedy dowiadywałem 
się o nią, oow edzm.no mi, że jeszcze nie 
wrócita. Myśląc, że wybrała się na jakiś dan­
cing. nie niepokoiłem się. O godzinie drugiej 
zatelefonowałem jednak do głównego urzę­
du śledczego; powiedziano mi, że pana nie 
ma i  że zawiadomią mię, skoro przyjdziesz. 
N ie mogłem iłużej czekać i przyszedłem tu­
taj.

—  K iedy wyszła? —  zapytał Dick.
Mr. Torrington wstrząsnął głową.
—  N ie wiem. Powiedziała tylko, że wy­

chodzi, ale nie mówiła nikomu gdzie, N ie 
przeszukałem, r^ecz prosta, je j pokoju, gdyż 
nie byłem pewny. f

—  Przeszukamy go teraz —  Tzekł Dick
1 odwiózł dorringtona z powrotem do ho­
telu.

Por'jer, pełniący służbę, oznajmił;

— Młoda dam? jeszcze nie wtóoiła. p1? 
Wsadził ich do w indy i zawiózł do ki

mieszkania, poczem otworzył drzwi. Łóżk° 
było nienaruszone; na stoliku stała s zk la n i 
mleka. Dick ujrzał pudło na- listy i otworzy ; 
je, przetrząsając papiery. N ie znalazł naj* 
mniejszej wskazówki, która,by go paucz^jfl 
gdzie poszła. Dopiero w  koszyczku na f-a 
piery znalazł szczątki podartego listu. Uda­
ło mu się złożyć razem kawałki papieru

—  List od pani Elton, pisany dzisiaj- 
Było to zaproszenie na o trąd z w iele nj®

wiącem P. S.-
„Spal list. N ie chcę, aby czytano m$ 

je  listy, a w  hotelu bardzo często dostaje 
się one w  ręce niepowołane'.
—  Zobaczę się z Eltonem. Proszę p flżf 

stać w  domu, Mr. Torringtoi —  rzekł śp°, 
kojnie Dicik.

Starzec upierał się zrazu, potom jednak 
widząc, że Dick ma słuszność, pozwolił i®1 
iść samemu.

Dom Bilonów by ł pogrążony w  ciemni1' 
ści, ale Shannon nie czekał długo na otwajj 
cie drzwi. W  sieni zapalone światło. B y ł tj 
Marcin Elton; miał na sobie szlafrok, ja k a  
pTzed chwilą wstał z łóżka, a-le popiół z c,T 
gara na szlafroku dowodził, że musiał c 0

wa®- . j
—  Shannon! Proszę ; wejść. Pan i A 

wczesnym gościem - - f  ‘ rzeui, zamykaj^ 
drzw i

(Ciąg la łe»y nastąpi)
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DUCHOW ICZ, Bronisław, Dyr.: „Dlaczego i w jaki
sposób szkoła powinna walczyć z alkoholizmem 

f.j młodzieży i społeczeństwa?" Z 9 rycinami w tek­
ście. W ydanie drugie rozszerzone. 1928. 83 str. 
w 8-1* 7. Cena egz. brosz zł. 1.80

Jest to „praca zalecona, nauczycielstwu przez Min. 
W . R. i O. P. rozp. z dnia 11 stycznia 1928 r. Nr. O. H. 
Piz. 1197/27". Najsłuszniej w świecie, gdyż broszura 
należy do tych, 1 tóre mogłyby się stać dobrodzłej- 
otwem ludzkcici, gdyby nauki w nich zawarte były 
przestrzegane.

jCrĘBAROWICZ. Mieczysław: „Początki kultu św. Sta­
nisława i jego średniowieczny zabytek w Szwecji". 
Lw ów  1927. 174 str. w  formacie leksykonowym.

Cena egz. brosz zł. 10.—  
Studjum to uczone zostało spowodowane i obraca 

* się około słynnego ,,odkryc;a‘‘ chrzcielnicy w Tryde, 
i oceny jej znaczenia dła kultu i „faktu" św. Stani­
sława, podanej przez prof. Semkowicza. Ważny to 
zatem przyczynek do wciąż jeszcze „wiszącej ‘ sprawy 
św. Stanisława.

KŁO S, Józef, X-: „Mowy żałobne" (1895— 1924).
.V H +311 str. w 8-ce większej.

Cena egz. brosz. zł. 12 — 
Zasłużony redaktor świetnego .Przewodnika Ka­

tolickiego", X. Prałat Kłos, w tym zbiorze swoich 
mów żałobnych, wygłoszonych w latach 1895— 1924, 
ouazuje się takim samym władcą słowa i mistrzem 
pióra, jakim Go znamy z innych prac. W przemądrej 
.Przedmowie" X. Prałat mówi o tein, w jaki ,posób 

jego „Mowy żałobne" mogą się stać pożyteczne Wie­
lebnym Konfratrom w niełatwem zaiste „posługowa- 
nin Słowa-1 przy pogrzebach.

WwjufSfta na pro* l̂mcj$ odjrrohis.

LIG O C K A , Olimp ja: „W ieczór przed Zmartwychwsta­
niem". Poezje. W ydanie pośmiertne. 71 str. w 8-ce.

Cena egz. brosz, 8.50 
Dziwnym smętkiem są owiane te pogrobowe listki 

poezji ś. p. Olimpji, żony znanego literata Edwarda 
Ligockiego Subtelny portret zmarłej zdobi tę rzewną 
po niej pamiątkę.

„Listy św. Pawła Apostoła". Przekład X. F. A . S y- 
m o n a, arcybiskupa. Objaśnienia X . Jama K  o- 
r z o n k i e w i c z a .  Zeszyt I. List do R’ymian. 
Kraków  1928, st-. 1X4-46. Gena egz. zł. 1-6C 
Zeszyt II. Dwa listy do Koryntjan. Tamże 1928. 
1X4-66 str. . OeDa egz. zł. 2.—

„Księgarnia Krakowska", pragnąc zostawiony 
w spuściźnie pośmiertnej ś. p. Ks. Arcybiskupa Sy- 
mona przekład „listów  św. Pawła" uratować dla- 
potomności i uprzystępnić go ogółowi, wydała na razie 
pierwsze dwa zeszyty z objaśnieniami X  Korzonkie- 
wicza O tych objaśnieniach „Atenoum Kapłańskie" 
pisze- „W ykład dobry, treściwy, jasny, co iest bardzo 
wieli-ą rale*ą, p*zvtem wolny od naukowego balastu". 
Dalsze trzy zeszyty ukażą się wkrótce.

M AŃ K O W SK I, Piotr, Arcybiskup: „Rozważania na fie 
Phisowe^o „Motu proprio" z 22 listopada 1903 r." 
N a 25-lecie ogłoszenia Kodeksu muzyki kościelnej 
(1903— 1928). Przedruk przejrzain- i popr?wiony 
z „Hosanny". Tarnów 1928. Str. 40 w. 8-ce.

Cena egz. brosz. zł. l.hO 
Dohne postąpiła rtdakeja , Hosanny", wytłu­

szczając w świat w osobnej odbitce artykuły J. E. 
Najprzewielebniejszego Ks. Arcybiskupa Mańkow­
skiego o reformie muzyki kościelnej w duchu „Motu 
proprio" Piusa X. Nad wywodami nieugiętego obroń­

cy czystości liturgji, jakim znamy być Dostojnego 
Airypasterza, nie łatwo będzie przejść ao porządku 
dziennego.

„Serce Jeziscwe". Kazania i szkice Księży Tow arzy­
stwa Jezusowego. W ydanie drugie. Kraków 1928. 
30? str. w  8-ce w. Cena egz. brosz. zł. 8.20 

Wszystkim interesowanym dobrze wiadomo, jak 
skrzętnie Kaznodzieje, obarczeni zajęciami, poszuki­
wali znanych omów z kazaniami XX. Jezuitów.
Dlatego bardzo doorze się stało, że kazania o Sercu 
Jezusowem ukazały się w nowern wydaniu, bo po­
trzebujący znajdą w nich „pewDą pomoc w  znale­
zieniu myśli j suosobię ich ułożenia".

S K R "D LJK  Mieczysław Dr.: „Zamachy na Kościół 
KatoFcki w Polsce". Warszawa 1928 148 str.
w 8-ce mn. Cena, egz. brosz. zł. 3.—

Znany publicysta. katolicki Dr Skrudlik umie pa­
trzeć na palce różnym u nas zwolennikom rzekomego 
..postępu", skierowanego w rzeczywistości przeciw 
Kościołowi katolickiemu. Że tak jest naprawdę, czy­
telnik nrzekona się po przejrzeniu tej książeczki, 
bardzo przydatnej publicystom, mówcom i t. p.

2A C 0 IU , Angeio, O.: „Spirytyzm I życie pozagrobowe". 
Przekład z  włoskiego W  E. 378 str. w 8-oe.

Cena egz. brosz, zł 8.—  
Stanowisko, zajęte przez autora w tej kwestji, tak 

niesłychanie .emocjonującej człowieka SDółczemego,
’ może najlepiej znamionują, słowa Flou--nay’a, które 
‘ autor umieścił po słowie wsiępnem: „Jestem spirytua- 
’ listą (nie spirytyetą. Przyp. Księgarni) z przekonania, 

lecz hipoteza spirytystyczna budzi we mnie instynk­
towną nieufność, poprostu nieuleczalną, abym hipo 
lezę przyjął, zanim złoży dowody nieodparte1,

Wyaytka na prowincję odwrotna.

yfydjwrc* ft  „Głos, Ńa#Q£Lr- 8kę z ogr. odijóM. K. Bo l& Ji- ;JV. FjPT.rai. udpowitttoiSK Jjólfif J&k-wl ŃAtfidu" OfX W&, JL IgrJU


